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Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie
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Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO.
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Wrzenie przeciwko młodeturkom. —  Zamach polityczny w Są^j.
Chleba i M u !

Y
Jeneralny komitet pomocy ofiarom wolny w 

Polsce, ustanowiony w Szw ajcarji, jako kraju 
neutralnym, złożony z przedstawicieli w szystkich 
dzielnic Polski oraz z wychodźtwa polskiego w 
Paryżu i Am eryce, przesyła nam następującą o- 

1.') dezwę swojego prezesa, Henryka Sienkiew icza:

Do luddw ucywilizowanych!
W ojna największa w dziejach i straszliwe zni- 

taczenie, oto dwa złe duchy, które władną dziś św ia­
tem.

Giną setki tysięcy żołnierzy od kul i bagnetów, 
F miliony bezbronnych ludzi z nędzy i głodu.

Krwawem pobojowiskiem stały się szczególnie 
kraje, niegdyś hojne żywicielki narodów, w  nich 

^m ieszkałych, dziś zmienione w głuchą pustynię.

T o  Polska i Belgja.
Ale Belgji przyszedł już świat ca ły  z pomocą. 

Obecnie wzywa je j moja ojczyzna.
Siedem kroć razy w iększa przestrzeń, niż króle­

stwo bohatera Alberta, uległa zdeptaniu w P olsce że- 
fezną stopą wojny. Miecz w ytoczy! w nieszczęsnej 
*temi rzeki krwi, gdyż synowie je j zmuszeni są wal- 
c*yć w trzech wrogich sobie wojskach. Pożoga zm­
oczyła miasta i wsie. Ustała praca ludzka i nad ol­
brzymia, krainą, od Niemna do Karpat, roztoczył 
S z y d ła  upiór głodu.

Robotnik nie pracuje, gdyż niemasz już w P ol­
sce fabryk; pługi rdzew ieją bezczynnie, albowiem 
Leśniakowi zabrano inwentarz i ziarno na zasiew ; 

W ie c  w większości miast nie sprzedaje towaru, po- 
few a ż  nikt nie ma go za co nabyć. Starcom  i kobie­
c in  brak, wśród srogiej zimy dachu nad głową. Roz- 
Oerzyły się choroby, pogasły domowe ogniska, a gdy 
f**ieci w yciągają wychudłe ręce do matek z prośbą 

 ̂ kawałek chleba —  matki odpowiadają im tylko 
W i i .

I takich zgłodniałych i łaknących pomocy —  
A chajcie chrześcijańskie ludy! —  są miljony i mi- 
W y .

Lecz czy  Polska ma prawo do w aszej pom ocy? 

Ma je  w imię miłości bliźniego każdy naród.
Ma je  Polska ze względu na przeszłość dziejo- 

i^» albowiem przez długie wieki była przedmurzem 
^ rześcijaństwa w walce z półksiężycem, była tarczą 
f ^ l i z a c j i  i obroną uciśnionych. Imiona Sobieskiego 
fKościuszki tkwią w pamięci ludzkiej i pozostaną w 

na wieki. Drzwi naszej ojczyzny otw arte były 
IjC^sze dla ofiar wszelkiego prześladowania. Gdzie­
kolwiek w rzała walka o wolność, płynęła nasza krew ; 
^ziekolw iek klęski elementarne w trącały  w nędzę 
udzi, płynął i nasz grosz. W  chórze narodów nie bra- 
,° nigdy naszego głosu, który brzmiał zawsze pod­

rośle. W  cyw ilizacyjnym  dorobku nie brakło naszych 
lllłiQn, naszej pr,acy, naszej myśli, naszej siły tw órczej.

W ięc w imię tego udziału w  życiu ludzkości, w 
jjjjjjs Praw, jakie ów udział daje, w  imię nauki Chry- 
i  ^ s°Wej, w imię cierpień dawnych i obecnych, zwra- 
| *Pi się do w as, ucywilizowane narody i wzywam
Mą mojego —  w aszej pomocy. Niech dźwigną się z
; ^ 2ów polskie miasta i wsie. Niech chłopu polskie- 

zbraknie sił do ujęcia pługa, ni ziarna na ob- 
gleby ; niech serce polskie dozna innych ucapić, 

r^Cz bólu. njlech głos polski przestanie być tylko ję­

kiem powszechnym. Niech matki polskie potrafią 
dać dzieciom coś w ięcej prócz łez.

Chleba i dachu dla polskiego ludu, aby mógł do­
czekać się —  wiosny odrodzenia.

Henryk Sienkiewicz.

Jeneralny komitet pomocy ofiarom w ojny w Pol­
sc e : prezes Henryk Sienkiew icz,. wiceprezes Ignacy 
Paderew ski; prezes komisji wykonawczej, Antoni 0 -  
suchowski ma siedlisko w Lozannie.

Adres: Ćoinite General de secours pour Ies victi- 
mes de la guerre en Pologne, Lausanne, Suisse, Bank 
Narodowy szw ajcarski, Banque Nationale Suisse, 
przyjmuje dary w gotowiźnie.

Wojna Rosji z Austrją 
*

i

Kraków,
W edług wiadomości otrzymanych w W arszaw ie 

z Krakowa, wstrzymano tam rozpoczętą ew akuację 
mieszkańców. W  mieście ruch się wzmógł, wielu tu 
rannych. W  teatrze codziennie dają przedstawienia. 
Zakłady naukowe otw arte, oprócz uniwersytetu, któ­
ry  miał zostać przeniesiony do W iednia (?). Komenda 
nad wojskami spoczywa w ręku niemieckiem.

W  W O JSKU AUSTRYJACKIEM.
„Russ. Wied/‘ otrzym ały wiadomość, że wsku­

tek silnego wrzenia w armji auśtryjackiej sztab po­
stanowił w ysłać z frontu wschodniego do Francji 16 
pociągów z żołnierzami polskimi, ruskimi i rumuński­
mi. W  armji Dankla miano aresztow ać wielu ofice- 
rów-Polaków pod zarzutem zdrady państwowej.

NIEMCY W  KARPATACH.
Otrzymane w Berlinie listy od żołnierzy niemie­

ckich, wysłanych na pomoc Aiistryjakoin do Karpat, 
pełne są skarg na straszne wąrunki, wśród których 
musi tam w alczyć wojsko niemieckie.' W skutek bra­
ku zabudowań, żołnierze obozują na mrozie, w śnie­
gu, pod gołem niebem, a zaopatrywanie w ojska w ży­
wność i służba ambulansowa odbywają się na grzbie­
tach. końskich, z powodu braku dróg, dostępnych dla 
wozów.

Ha froncie zachodnim.
WALKI W E  FRANCJI I BELG JI.

P aryż 3/15 (PAT.) Urzędowy komunikat, w yda­
ny w dzień: W  Belgji nieprzyjaciel ostrzeliwał bez 

"przerw y z dział nasze okopy na Diunie. Nasza ciężka 
artyleria skoncentrowała swój ogień na nieprzyjaciel­
skie baterie moździerzowe. Zajęliśmy około 250 me­
trów okopów nieprzyjacielskich, położonych wzdłuż 
drogi z Bethune do La Bassee.

Silna wymiana strzałów  artylerji toczyła się w 
okręgu Lens, w okolicach Albert, pomiędzy rzekami 
Ancre i Oise‘ą* w  okolicy Soissons i Verneuille, na 
północny zachód od Vaiily. Toczyła się dalej uporczy­
w a walka pomiędzy naszymi i nieprzyjacielskimi oko­
pami na wyżynie Argońskiej w kierunku Bagatelle i 
Marie Therese, lecz walk piechoty nie było.

Pomiędzy Argonami i Mozą odrazu przeszkodzi­
liśmy próbie nieprzyjaciela zaatakowania nas pomię­
dzy wioską Malińcourt, i lasem tej nazwy. W  Lota­
ryngii nieprzyjaciel, odparłszy nasze posterunki stra­
żnicze, zajął wyniosłość z wieżą sygnałową i wioską 
Norroy, lecz został odrzucony naszym kontratakiem 
na północne stoki wymienionej wyniosłości, chociaż 
trzym ał się na niektórych kawałkach okopów.

Obserwowana na obu brzegach Lauch ofensy-, 
wa niemiecka nie była przez nich w czoraj podtrzy-' 
mywana. Ograniczyli się jedynie ostrzeliwaniem z 
dział naszej dyslokacji na południowym brzegu rzeki; 
na północnym brzegu Niemcy zatrzymali się przed 
naszą linją czołową przechodzącą od Langelle— Fełd- 
kopf do lasu Ramsbacli. Nasi narciarze wykonali 
świetny kontratak na stokach Langelle— Feldkopf. Po 
południu powstała zam ieć'śnieżna.

Komunikat urzędowy w ieczorny: Można zazna­
czy ć tylko kilka pomyślnych czynów naszej artylerji;
I tak około Poil-Capeile na północo-wschód od Y p res. 
baterja  nieprzyjacielska zmuszona została do milcze­
nia. Pod Boroń na południo-wschód od Arras zni­
szczyliśm y niemieckie transzeje. W  okolicach Sois-i 
sons oraz w rejonie Perthes pomyślnie ostrzeliwali­
śmy okopy nieprzyjacielskie i punkty skupienia wojsk < 
niemieckich.

SYTUACJA.
Na całym belgijsko-francuskim froncie sytuacja 

strategiczna pozostaje bez zmian istotnych. W e wszy* 
stkich sekcjac%  p^w ądzone są operacje bojowe, nń 
gdzie jednak ruchy wojsk lokalnego charakteru nid 
tracą. Generalna ofenzywa sprzymierzeńców w ciąj 
pozostaje kWestją przyszłości.

Otsrożność, z ja k ą . generalissimus Joffrc o4wle> 
ka rozpoczęcie zapowiedzianego iy g^fdniu jćszcze 
walnego ruchu zaczepnego .da się wytłhm aczyć tern,, 
jż niezależnie od wysiłków, czynionych ha froncie 
polskim. Niemcy zachodniego frontu swego nie osła­
bili dotychczas, uzupełniając przerzedzone kadry 
Wojsk swoich korpusami rezerw y; zastępując każdą 
przerzuconą z Belgji i Francji do Polski dywizję św ie­
że uformowanymi oddziałami wojska. *

Sprawozdawca wojenny londyńskiego „Tim es‘a“,! 
pułkownik Repington na-podstawie luźnych informacji 
o biorących udział w walkach pułkach niemieckich, 
robi następujące uwagi:

Na froncie zachodnim walczy 94 dywizje niemie­
ckie. tworzące 47 końpusów i liczące razem z górą 
1,800.000 żołnierza. Skonstatow ana została obecność 
w Belgji i Francji następujących korpusów 1-ej linji: 
III berlińskiego, IV magdeburskiego, V poznańskiego, 
VI wrocławskiego, VII westfalskiego, VIII koblenckie- 
go, IX  mcklemburskiego, X  hanowerskiego, XII drez­
deńskiego (I saskiego), XIII sztutgardzkiego, XIV aiza. 
ckiego, XV sztrasburskiego, XVI łotaryńskiego,;XVIII 
frankfurckiego, X IX  lipskiego (II saskiego), X X I al-: 
zacko-lotaryńskiego, oraz trzech baw arskich: I mo­
nachijskiego, II Wirtzburskiego i III norymberskiego, 
Prócz powyższych. 18 korpusów walczy na zac-hodnm 
froncie korpus gwardjj. Pozostałe 56 dywizji —  to 
korpusy rezerw ow e, bądź też Wojska drugiej -linji.

Zdaniem pułkownika Repingtoua, sztab niemie­
cki, rzucając całą niemal arm ję pierwszej linji na 
front zachodni i bez względu na niebezpieczeństwo, 
jakie Niemcom od wschodu grozi, dotychczas tego 
frontu nie osłabiając, zamierza W najbliższej przyszło­
ści spróbować nowej generalnej ofensyw y w celu 
przełamania linji wojsk sprzymierzeńców.

PIELGRZYMKA DO DOMREMY.
Pielgrzym ki do miejsca urodzenia D ziewicy Or­

leańskiej, bardzo liczne od czasu rozpoczęcia wojny, 
nietylko nie ustają, ale wzmogły się jeszcze. W  
księdze, umieszczonej w domu Joanny D‘Arc, istnie­
jącym  dotąd, zapisują się przeważnie oficerowie i 
żołnierze, zanosząc do św iętej modły o zw ycięstw o 
Francji. Zwróciła między uinemi uwagę prośba pod­
pisana przez markiza d‘Estourbeffion, który dodaje, 
że jeden z jego przodków bił się u boku Joanny 
D‘Arc w roku 1428 pod Angers i P atay . y

W YM OW A MIECZA. ^  ^
„Berliiter Tageblatt“ zamieścił artykuł, w-któ- 

iym Właściwie ocenia cały zapał wojenny Francuzów.
Oto, co  czytam y tam, między innemi, z  okaz^ 

mów* wygłoszonych w  parlamencie francuskim:
„W iemy dobrze, iż zwycięstwo w ym aga iesżczej 

wielu ogromnych wysiłków z naszej strony.- Erarłegai
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Idaleka test od uznania .siebie za zwyciężoną. I było­
b y  wielkiem złudzeniem mniemać, że społeczeństwo 
(francuskie żywi dziś jakie pragnienie pokoju. Jedyną 
Jmową, zrozumiałą obecnie dla przeciwników/, jest 
‘wymowa miecza.

ZAPOW IEDŹ O DW ETU.
Jak donoszą z Londynu pod datą 12 bm. prezes 

[ministrów Asąuith oświadczył, że rząd angielski roz­
waża sprawę-zastosowania wobec handlu niemieckie- 

:go jeszcze surowszych środków wobec jaskraw ego 
'pogwałcenia przez Niemców Wszelkich praw wojny.

„SŁOWO PO LSK IE" nr. 78 z dn. 4 0 7 )  lutego

lo jn a  z
ZAMACH NA JEN ERA ŁA  M A XW ELLA ?
Do dzienników rzymskich donoszą z Aten o 

izamachu na życie dowódcy naczelnego armii angiel­
sk ie j w Egipcie, jenerała M axwella. Do jenerała strze­
lono pięć razy z rewolweru. Jenerał ma być ranny, 
'adjutant zaś jego zabity. Szczegółów  brak jeszcze. 
L K .  W .“).

W RZENIE W  KONSTANTYNOPOLU,
I Przez Salonikę donoszą z Konstantynopola o 
wzmagającem się tam wrzeniu przeciwko stronni­
ctwu wojennemu i oficerom niemieckim. Zamachy na 
przywódców stronnictwa mlodotureckiego są na po­
rządku dziennym.

Zatarg grecko-turecki.
Pryw atne doniesienia dziennikarskie, otrzymane 

przez Bukareszt, twierdzą, że wskutek pogorszenia 
[się stosunków grecko-tureckich w Konstantynopolu 
wybuchło silne zaniepokojenie. Na granicy greckiej 
■Turcy wzmacniają swe wojska. W edług pogłosek po­
selstw o  greckie prywatnie zapytywało tureckie mi­
n isterstw o spraw zagranicznych, co znaczy owa kon­
cen trac ja  sił i wskazywało, że budzi ona rozdrażnie­
n ie  i grozi powikłaniami.

Wolna serbska.
WALKI POCZĄTKOW E.

, „Russ. W ied.u donoszą z Bukaresztu, że nad
górnym  Dunajem w rejonie Kładowy rozpoczęły się 
[zawzięte boje. Austro-niemieckie wojska występują 
izwartemi kolumnami. Rumuńska prasa podaje, jako­
by Serbow ie mieli zamiar nie sprzeciwiać się sforso- 
iwańiu Dunaju, a silny opór stawiać dopiero na wła- 
,snem terytorjum .

Na Bałkanach.
Serbsko-bulgarskie stosunki.

, Z Niszu donoszą, że odbyło się tam posiedzenie 
irady koronnej przy udziale rosyjskiego posła ks. Tru- 
ibeckiego i w ojew ody Putnika. Ambasador rosyjski 
.przedstawił żądania bułgarskie i radził udzielić je j 
rekompensaty. Król Piotr poparł stanowisko ks. 
•Trubeckiego. Miano się zgodzić się na zadowolenie 
[Bułgarji warunkami traktatu z 29 lutego 1912 r., ale 
.wskutek protestu wojewody Putnika ostateczną de- 
jcyzję postanowiono odłożyć do następnej rady ko­
ronnej.

! W  RUMUNJl -N b

Pośród opozycji rumuńskiej wielkie wrażenie 
tw yw arło wystąpienie Kuzy, który oskarża rząd ru­
m uński o sympatje do dWuprzymierza, ujaw niające się 
'w miarę powodzeń austro-niemieckich w przewozie 
[do Turcji i Niemiec rozmaitych zapasów. W  końcu 
Kuza domaga się dymisji Bratianu.
| ' Minister finansów Kostanescu pozwolił na prze-
■wóz najniezbędniejszych produktów do W ęgier przez 
pograniczne punkty.
* P rasa rumuńska wskazuje na nieustanne podro­
żenie tow arów .
; Przez Rumunję przewieziono do Turcji 12 wago­
nów z medykamentami. Pociągom tow arzyszyli ks. 
Hohenlohe i 3 profesorowie.

| „Tribuna" rzym ska donosi, że liczba nieprzyja­
c ió ł  Bratianu w zrasta nieustannie i zbliża się konflikt 
! ministerialny. Upadek Bratianu zdecyduje o wy s k ­
ipieniu Rumunji.

Zamach przeciw rządowi 
Radosławowa.

W YBUCH  PODCZAS MASKARADY.
Sofja 1/14 (PA T.) Dzisiaj w nocy w sali Kasyna 

miejskiego, gdzie zebrało się liczne tow arzystw o na 
maskaradzie, urządzonej przez artystów  bułgarskich, 
jnastąpił wybuch. Przyczyna nieznana. Przypuszczają, 
;że powodem była bomba lub maszyna piekielna. Ofia- 
rą wybuchu padła jedna osoba, ranionych jest około 
dziesięciu osób, z których dwie ciężko. Śledztwo w 

[toku. . .

Bukareszt 2/15 (PAT.) Donoszą z Sofji, że w li­
czbie ofiar wybuchu w kasynie znajduje się żona R a­
dosławowa, która została raniona w nogę odłamkiem 
bomby.

W e wszystkich większych miastach Bułgarji na
skutek polecenia z Sofji zakazano żołnierzom opusz­
czać koszary. Dziennikom ząbroniono pisać o zama­
chu i omawiać go.

W  kołach opozycyjnych bułgarskich uważają 
zamach jako początek szeregu, innych poważnych ob­
jawów protestu przeciw królowi i obecnemu rządowi.

W  Bukareszcie zamach zrobił silne wrażenie. W  
tutejszych kołach politycznych przypisują mu chara­
kter polityczny i uważają, że był wymierzony prze­
ciwko gabinetowi Radosław ow a.*

Wiadomości telegraficzne.

Zatarg o neutralność żeglugi łiantiloi&ej.
ODPOWIEDŹ NIEMIEC.

W aszyngton 2/15 (PA T.) Ambasador niemiecki 
Bernsdorf w ręczył rządowi Stanów Zjednoczonych 
notę z odpowiedzią, w której na jego protest Niemcy 
oświadczają gotowość rozważenia spraw y neutralno­
ści żeglugi handlowej i zobowiązują się cofnąć sw ój 
zamiar atakowania angielskich okrętów handlowych, 
pod warunkiem jednak, aby Anglja w yrzekła się sw o­
ich usiłowań przeszkadzania wwozowi w granice Nie­
miec środków spożywczych dla ludności cywilnej.

„DALMACJA DLA W ŁOCHA
Rzym 2/15 (PA T.) Utworzono tutaj komitet pod 

nazwą „za D alm ację" celem propagowania idei przy­
łączenia Dalmacji do W łoch. W  programie działalno­
ści tow arzystw a wykazane są m iejscowości na po- 
brzeżu dalmackiem, poczynając od Fiume (Rjeki), ja- 
koto: Spalato, Raguza, Zara (po słow. Zadar), Almis- 
sa itd., które mają stwierdzać ich przynależność do na­
rodowości włoskiej. (W szystkie m iejscow ości w y­
brzeża dalmackiego zamieszkane są przez ludność 
przeważnie słowiańską. Red.)

Przypominamy,
2e prenumeratę „Słowa Polskiego" 
rozpoczynać można każdego dnia, 

nie tylko w pierwszym dniu miesiąca.
Przedpłatę przyjmuje tylko Admini­

stracja : Lwów, Zimorowicza 15.
Pojedyncze numery są także do na­

bycia w biurach dzienników i dawnych 
trafikach.

Roznosiciele dostarczają pismo do 
mieszkań reguiarnie dwa razy dziennie, 
rano i popołudniu. Odbierać także można 
samemu w Administracji lub w kanto­
rze w pasażu Mikolascha (od ul. Koper 
nika).

D ©  k o f t c a !

Posiedzenie Dumy rosyjskiej było wielką mani­
festacją na rzecz doprowadzenia w ojny obecnej „do 
końca". Oświadczano ze strony rządu i ze strony 
przedstawicielstwa, że R osja nie cofnie się przed naj- 
większemi ofiarami i wysiłkami, byle tylko osiągnąć 
cel zamierzony. Cel ten polega na zwalczeniu milita- 
ryzmu niemieckiego i na rozwiązaniu „zadań history­
cznych Rosji nad brzegami morza Czarnego", gdyż 
tam „pod murami Carogrodu" —  jak mówił prezes 
ministrów —  „zarysowuje się świetlana przyszłość 
historyczna R osji".

O czywiście, osiągnięcie tych celów wymaga je ­
szcze długich wysiłków. Pełne na ogół optymizmu 
i w iary w powodzenie deklaracje przedstawicieli rzą­
du nie tają tego faktu. „Daleki jest jeszcze kres w oj­
ny —  mówił prezes ministrów Goremykin —  od sa­
mego jednak je j początku rząd trzeźw o patrzył w o- 
czy grożącemu niebezpieczeństwu. O tw arcie mówił 
wam i całej Rosji o próbach i ofiarach oczekiwanych. 
Sześć m iesięcy wojny wykazało, jak uporczywa jest 
rozpoczęta walka, jak  bezmierne jest natężenie sił ze 
strony Niemiec".

Konsekwencją „wojny do końca" jest wzmocnie­
nie więzów, łączących koalicję. Znaczna część prze­
mówienia prezesa Dumy, Rodzianki, była apologją 
sprzymierzeńców, przyjmowaną z entuzjazmem przez 
posłów. „Niema ani jednej chmurki na jasnym  firma­
mencie naszego trwałego traktatu sprzymierzeńcze­
go" —  mówił prezes Izby poselskiej.

Minister spraw zagranicznych, Sazonow, napię­
tnował dążenie Niemców do szerzenia waśni między 
sprzymierzeńcami przez pogłoski o chęci przystąpie­
nia tego lub innego z państw sprzymierzonych do u- I

kładów pokojowych na własną rękę, lub o nierówno- 
mierności rozkładu ciężarów  w ojny między sprzymie­
rzeńcami.

„Te wym ysły nigdzie nie znajdują posłuchu. W| 
Rosji w szyscy wiedzą doskonale, że jedność pomię-j 
dzy nami jest niezachwiana, a w ęzły łączące nas; 
wzm acniają się codziennie. Związani wspólnością im 
teresów, kroczym y ku wspólnemu celow i: obalenia; 
potęgi militarnej w roga —  gwoli zapewnieniu syste-i 
mu, któryby pozwolił na przyszłość Europie korzy-' 
stać z dobrodziejstw trwałego pokoju. Sprzymierzeń-; 
cy  nierozerwalnie związani są pomiędzy sobą, a zwią­
zek ten potwierdziło uroczyście przymierze londyń-; 
skie-z d. 5 sierpnia r. z. Na ołtarzu wspólnej sprawy 
każdy składa w szystkie sw oje siły ". !

Te oświadczenia stwierdzają bezsilność i bezo-j 
wocność ujaw niającej się agitacji germanofilów ró-j 
syjskich.

W  ostatnich czasach zaszedł fakt wielkiej donio-| 
słości, utrw alający istnienie przymierza rosyjsko-fran-j 
cusko-angielskiego na czas dłuższy. Zaw arty został 
układ finansowo-ekonomiczny przez te trzy mocar­
stwa, w zm acniający znakomicie ich pozycję w walccj 
światowej. Trójporozumienie posiada obecnie prze-' 
wagę nietylko pod względem zasobów w ludziach i 
w środkach żywności oraz m ateriałach surowych, ale 
i pod względem, środków finansowych, posiada 
rzec można —  gw arancję zw ycięstw a.

Solidarne zjednoczenie finansowe trzech wiek 
kich m ocarstw o tak różnej strukturze gospodarczej, 
jest zjawiskiem zupełnie wyjątkowem . Należy je uwa-!| 
żać za konsekw encję deklaracji londyńskiej w spra­
wie wspólnego zaw arcia pokoju. Na razie na konfe­
rencji paryskiej ministrów skarbu była mowa o soli-! 
darnem pokryciu pożyczek bądź udzielonych juA 
mniejszym państwom, które uczestniczą w wojnie; 
(Belgja, Serbja, Czarnogórze), bądź tych, które bęc$ 
udzielone państwom neutralnym (np. Rumunji Juk 
Grecji) w razie przyłączenia się ich do koalicji. Oczy-, 
wiście, gdyby które z wielkich m ocarstw  potrzebo-i 
wało uciec się do pożyczki zagranicznej, znajdzie naj- 
energiczniejsze poparcie akcji em isyjnej na giełdach; 
sprzymierzeńców. j

Konferencja paryska w ypracow ała również sze-! 
reg środków, zm ierzających do podtrzymania normab 
nej waluty rosyjskiej. W skutek spadku wywozu ro-, 
syjskiego z powodu wojiry i konieczności z n a c z n e j 
wwozu zaznaczył się spadek kursu, co odbiło się f&\ 
stosunkach gospodarczych państwa rosyjskiego. ^'\ 
dzielony przez Bank Francuski poważny kredyt ro-j 
syjskiemu Bankowi Państw a (zapewne to samo uczy* 
ni i Bank Angielski) ułatwi zarówno podtrzymam6, 
waluty złotej w czasie wojny, jak i powrót do nor­
malnych warunków obiegu pieniężnego po wojnie. /

Jednocześnie zastanawiano się na naradach fl11' 
nistrów skarbu nad sposobami, ułatwiającym i ekspo^i 
rosyjski, co przyczyniłoby się również do u stani 
wahań w aluty rosyjskiej. Rozw ażano także s p r a l i  
zakupów, czynionych przez rządy sprzymierzone ^ 
innych państwach. Odtąd zakupy rządy Anglji, Ros& 
i Francji mają czynić za wspólnem porozumienie^ 
co wzmocni wymianę handlową między sprzytni6' 
rzeńcami i zapobiegnie odpływowi złota do państ^ 
neutralnych.

Niemcy były do wojny przygotowane od daW*1*1, 
znakomicie i pod względem finansowym. Tak saP|° 
jednak, jak  mobilizacja wojskowa, tak i mobilizaCJa 
finansowa koalicji, chociaż powolniejsza, jest P r a ­
źniejsza i oddziałać może na równi ze zwycięstwa1111 
na zachowanie się państw neutralnych. , :

Celem sojuszu finansowego jest doprowadzę*1*6: 
wojny do pożądanego końca. Ale jego skutki b§  ̂
trwalsze. Usunięcie przez B ism arcka walorów ros^  
skich z rynku niemieckiego wywołało w swoim c2a 
sie przeniesienie ich do Francji, co w ytw orzyło sl \ 
łączność ekonomiczną, która przygotow ała sojusz P ; 
lityczny Francji z R osją i go umocniła. Sojusz ^  
sowy rosyjsko-angielski wpłynie niewątpliwie na 
czne ożywienie stosunków handlowych rosyjsk0'  j  
gielskich po wojnie. Anglja może zająć pozycję ^ 
miec w Rosji, która uwolni się z pod zależności ^  
spodarczej od swego sąsiada. Nietylko wzmó^2 
winien w ywóz angielski do Rosji, ale i napłyń yj 
talów angielskich w celu w yzyskania bogactw P ; 
rodzonych w państwie rosyjskiem .

Jak Niemcy postępują i
Francuski „Bulletin des arm ees" (Biulefr^ ^  

mji) podaje szereg ścisłych wiadomości o terxl,cUsc3l 
Niemcy traktują jeńców wojennych. Jeńcy 
są prawie zawsze brutalizowani i obsypywani 0



;Hu zarówno przez straż konwojująca, jak i przez lu­
dność, w yczekującą tłumnie ich przejścia. Ogromną 
jiiosc żołnierzy francuskich, żeby pogorszyć ich sytu­
ację, zgromadzono w tych okolicach Pomeranii i 

■Brandenburgii, w  których surowy klimat daje się we 
jZnaki przyzw yczajonym  doń Niemcom. W iększość 
jeń ców  cierpi chłód z tego powodu, iż władze niemie- 
Jckie wcale nie dbają o zaopatrzenie ich w cieplejszą 
,odzież,^ której są pozbawieni, wzięci bowiem byli do 
Tnewoli w sierpniu. W  obozach i w punktach koncen­
tra c ji poddani są nader surowej dyscyplinie. Z lada 
powodu karani są na chleb i wodę, poza tern w ym y­
ślono dla nich specjalną karę stawiania pod pręgierz, 
'Przywiązywania winnych na czas dłuższy do słupa. 
[Jeńcy są używani do wszelkich robót. Gdy przycho- 
inZ£l — .zaczynają od budowania dla siebie baraków. 
^Pożywienie więźniów jest w strętne i niedostateczne. 
[Z rana dostają trochę lekkiej kawy bez cukru; w po­
łudnie zupę z ryżu, jęczmienia albo grochu, w któ- 
jrej rzadko się spotyka m ały kawałek mięsa. Obiad 
[wieczorny składa się z kawałka kiełbasy i sera. Chleb 
dają niestrawny, wypiekany głównie z mąki karto­

wanej.
; Niektóre obozy mają kantyny, w których można
zaopatryw ać się w żywność, w  wielu jednak punk­

tach , z rozkazu władzy, kantyny tego rodzaju zosta­
ły pozamykane. Jedynym  napojem jest woda. Tytu- 
niu więźniom nie dają, w wielu miejscach nawet za­
braniają palić. Nie pozwalają im również korzystać 
z przedmiotów posyłanych z Francji, zw łaszcza z ła­
koci, jak czekolada i t. p.
, Spraw a korespondencji jeńców  jest dotychczas
|nieuregulowana. Jakiś czas w cale nie pozwalają im 
[pisywać do sw oich; następnie, gdy otrzym ają na to 
ipozwolenie, mają prawo w ysyłać i odbierać jedną 
[pocztówkę na tydzień, niekiedy jedną na parę tygo­
dni. Są  pozbawieni dzienników, a gdy przesyłki z kra­

dli nadchodzą, niszczą Niemcy przedewszystkiem ga­
dżety, jakiemi są owinięte. Oficerowie francuscy nie 
;są lepiej traktowani od prostych żołnierzy. W izyto­
w a ć  ich mają prawo tylko przedstawiciele ambasady 
hiszpańskiej i genewskiego Czerwonego Krzyża. Na- 

Jwet przedstawięieli państw neutralnych do nich nie 
dopuszczają.

- Siła zależy z jakiego punktu widzenia zapatru­
je m y  się na rzecz jakąś i czasu, w którym na to 
I patrzymy.

Praw dy tej dowód znalazłem dziś na moim 
„cmentarzu pamiątek*4.

Z początkiem sierpnia z. r. wszystkie nasze pi- 
;sma powtórzyły za wiedeńskiemu: „Jak  powinien
łbyć uzbrojony oficer w polu?“ Rzecz \v  sweim cza- 
[sic uczyniła dobre wrażenie i prawic każdy czytel­
nik traktował ten komunikat poważnie, a jeśli się 
[uśmiechnął, to jeno z powodu ohydnego przekładu 
tej notatki •— pełnej dziwolągów językow ych niezgo­
dnych z duchem języka polskiego.

Załedwo pół roku upłynęło od tego czasu, a jak 
się to zmieniło; a chociaż rezultat tak tragiczny i gro­
źny —  dziś prawie się od śmiechu powstrzym ać nie 
można, czytając ten wykaz.

Dosłownie to —  bez jednego słowa zmiany —  
wyglądało tak :

„Jak  powinien być uzbrojony oficer austryjacki 
w polu, zwłaszcza, gdy w yprawa zapowiada się na 
tczas dłuższy, a więc do ubranik należą: dwie czapki 
jpolowe, 2 polowe mundury, 1 długie spodnie sukien­
ne, 2 pary spodni do jazdy, płaszcz, mantyla z ka­
piszonem, 4 chustki na szyję, 2—3 par butów w yso­
kich lub sznurowanych z kamaszami, para płytkich 
bucików, dwie pary ostróg, 5—6 par rękawiczek, 
(7—S koszul, 5 par kalesonów, 9— 12 par pończoch lub 
skarpetek, ł8  do 24 chustek do nosa, 2 szelki, weł- 
jniani opaska na brzuch, ochraniacz na głowę, t. zw. 
ibaszlik, para podeszew i obcasów. Do uzbrojenia na­
jeżą zaś: kufer, obity żelazną blachą, tornister, dwie. 
jfeldbindy, lornetka z futerałem i kompasem, „marka 
Rozpoznawalna44 na sznurku (?), św istaw ka sygna- 
f°Wa na sznurze, nieprzemakalny worek na piersiach 

pieniądze, flaszka połowa, portepe, kieszenie nie­
przemakalne na mapy, ze wszystkimi przyborami do 
Pisania, a w ięc: ołówki, bloczki, cyrkle etc., zegarek, 
lampką elektryczna, silny nóż, korkociąg, zapałki w 
JNętalowern pudełku, nieprzemakalny w oreczek na 
śniadanie, względnie blaszana puszka, portmonetka, 
nieprzemakalny w orek na pieprz i sól, wełniany koc, 
Nakrycie stołowe w skórzanym futerale, przyrządy do 
m ycia z mydłem, zwierciadłem, grzebieniem, noży­
czkami, szczoteczką do zębów, brzytw a, szczotka do 
jzeczy , 4 ręczniki, nożyczki,, igły, białe i czarne nici, 
Guziki i szpilki, podręczna apteczka, pakiet waty i 
angielskiego plastru, proszku na owady, konserwy, 
Piszkopty i czekolada, względnie zależnie do potrzeby 
i^toń, cygara, chleb etc.

JJo uzbrojenia należy oczyw iście, szabla, pi- 
l °Iet dziewicciomilimetrowy w futerale i 100 pa­
tronów.

Uzbrojenie to dotyczy zarówno oficerów pie- 
zych jak konnych, zachodzi oczywiście jedynie ta 
miana, że oficer konny musi pamiętać także o ca- 

sj ? L ryns2tunku dla konia, do którego r ’ 2y dobre 
1°» dwie pakowne tc by na konia, r:Ic rzemakal- 

ud '°-C 0chr0ny si°dła i tych torb, w reszcie całą 
^ - « I ? ^ .  pbok__tęgo zaś worek na paszę, wiadro na I

wodę, 4 zapasowe podkowy, 40 gwoździ do podków, 
a w reszcie szczotki i szczoteczki do czyszczenia 
wszystkich żelaznych części i siodła, wełniane koce 
dla konia i końskie środki lecznicze...4*

Proszę otwarcie powiedzieć, z jakiem uczuciem 
przeczytaliście państwo to osobliwe „zapotrzebowa­
ni e ‘\ bo cc do mnie, mam wrażenie, ze jakiś zaple- 
śniały biurokrata wojskowy, siedząc przy zielonym 
stoliku, musiał mieć przed sobą w zoiy i rysunki 

. wszystkiego, co żołnierz ze sobą zabrać może i ca­
ły swój mózg wysilał na to, aby na danej przestrze­
ni pomieścić jak największą ilość tych przedmiotów. 
M ajaczyć rnu się musiał w głowie jakiś osobliwszy 
do celćw  wojskowych wymyślony „necesaire**, któ­
ry  bywa tern pokupniejszy, im w ięcej rozmaitości 
zmieścić w sobie zdoła i z tym ideałem w głowie 
układał i przepisywał ile tego- zabrać może z sobą 
żołnierz na wojnę, nie uwzględniając jednak, że z ta­
kim ciężarem, ani raźnie iść naprzód, ani też —  gdy 
wypadnie —  skutecznie uciekać nie zdoła. Ale po­
mieścił wszystko, co sobie tylko z góry założył i tl- 
łożył...

Sam nic wiem skąd przypomniał mi się —  kiedy 
to pisać kończę —  ten smutny cztero w iersz-

„Gdy otwieram trumny wieko 
patrząc na niedawne dzieje, 
chcę nie płakać, więc się śmieję, 
ja  się śmieję, a łzy cieką...44

(ąż.).
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„Książę" Ceretelli.
Jak  już donosiliśmy, aresztowano w Odesie 

bardzo niebezpiecznego oszusta i „hochstaplera *, afe­
rzystę Cerctelli: Eristowa-Andronikowa, który w tych 
dniach został przewieziony do Piotrogrodu.

„Birż Wied om.44 podają kilka bardzo zajmują­
cych szczegółów z ostatnich m iesięcy „karjery44 tego 
obiecującego młodego człowieka.

Kiedy wyszło na jaw  jego oszustwo w kupiec- 
kiem Tow arzystw ie Wzajemnego kredytu, Ceretelli 
znajdował się w PiotrOgrodzie i — rozumie się —  po­
starał się uciec, jednakże nie do Finlandji, jak to przy­
puszczała policja, lecz do M oskwy. Tu zapomocą 
podrobionych listów kupieckiego Tow. wzajemnego 
kredytu, zdążył zainkasoWać około 50.000 rb„ poczem 
udał się do Kijowa. W krótce w dziennikach kijow­
skich pojawiły się ogłoszenia o osobie, która poży­
cza pieniądze na fanty i weksle. W  krótkim czasie 
Ceretelli zapomocą tych publikacji zebrał przy po­
średnictwie swych agentów Większe sumy, wyłudzo­
ne pod pozorem zaliczek na konta, weksle, opłatę po­
datku stemplowego i t. d.

Kilku kapitalistom Ceretelli zaproponował spół­
kę w dostawie niektórych niezbędnych rzeczy dla 
armji, oświadczając, że ma odpowiednie kontrakty, 
i wyłudzi! od tych kapitalistów znaczniejsze sumy 
w formie zadatku. Zebrawszy w ten sposób w Kijo- 

. wie około 100.000 rb. i otrzymawszy, prócz tego, na 
sfałszowany czek milionerki Aleksandrowej 157.000 
rb., „książę44 Ceretelli w yjechał do Odesy, gdzie za­
trzym ał się w jednym z najbardziej eleganckich hote­
lów i z m iejsca dał ogłoszenie, iż skupuje wielkie bry­
lanty i perły za gotówkę.

Ofiarą tej spekulacji o mało nie padła mieszka­
jąca w Odesie baronowa G., której kosztowności zrę­
czny aferzysta chciał zastawić w lombardzie. P rze­
szkodziło mu w tern. nieoczekiwane aresztowanie.

Podczas rewizji u księcia Ceretelli znaleziono 
różne czeki niemieckich banków, z których pokazało 
się, iż Ceretelli przedstawiał się jako książę Muruzi i 
zdołał pod tern nazwiskiem dopuścić się różnych o- 
szustw. Między innemi znaleziono w papierach ks. 
Ceretelli kwity na sumy, jakie zbierał na niemiecką 
flotę. Pokazuje się, że jeszcze za bytności w Piotro- 
grodzie urządził sobie hojne żniwo między Niemcami. 
Dalej znaleziono w jego notatkach spis kontów klien­
tów poszczególnych banków, przez Ceretellego je­
szcze nie w ykorzystany.

Po aresztowaniu Ceretellego policja energicznie 
zaczęta poszukiwać osoby, która podjęła znaczniejszą 
sumę na sfałszowany czek na rachunek Aleksandro­
wej. Jak  się pokazało, osoba ta mieszkała w odległo­
ści 20 kim. od Odesy, w miejscowości Liisdorf, W cha­
łupie chłopskiej, a kiedy policja się zjawiła, ubrana 
w zw ykły strój chłopski robiła masło. Rozpoznano 
w niej Olgę Scherr, główną tow arzyszkę bardzo nie­
bezpiecznej awanturnicy piotrogrodzkiej. Aresztowa­
na chciała zażyć cjankali, ale zdołano ją  w porę chwy­
cić za rękę. Podczas rewizji znaleziono w  chałupie 
dowody winy i dokumenty a także i książeczki cze­
kowe różnych banków. Według informacji policji Ce­
retelli nie był ani razu w tej chacie podczas swej by­
tności w Odesie, za to Olga Scherr codziennie jeździ­
ła do miasta, gdzie przebierała się w prywatnem mie­
szkaniu i, usiana brylantami, pojawiała się z księciem 
w różnych lokalach publicznych.

Ceretelli starał się, aby go przewieziono do P io­
trogrodu na jego koszt, ale odmówiono mu; odesłano 
go w drodze etapowej pod konwojem czterech ajen­
tów.

Pokazuje się tedy, że wojna bynajmniej nie szko­
dzi aferzystom, przeciwnie, w ytw arza tę „mętną wo­
dę44, w której połów byw a najobfitszy.

, . . '3

—  Kalendarzyk. Środa, 17 lutego. Rzym .kat. D ziś:' 
Konstancji —  Popielec. Ju tro : Flawiusza. —  Gr.-kat.- 
D ziś: 4. Izydora. Ju tro : 5. Ahaftyi. —  Słowiański.; 
Dziś: Świętorada. Ju tro : W ielosława. —  W schód 
słońca o godz. 7 m. 33 rano, zachód o godz. 5 m. 44 
popołudniu (czas ratuszowy). Długość dnia 10 godzin; 
11 minut.

—  Z prasy. Ukazał się w W arszaw ie drugi zeszyt 
tomu trzeciego pisma poświęconego nauce prawa pn. 
„Tliemis polska44.

—  Do Galicji. Nadprokurator Synodu, W . Sabler, 
delegował do Galicji starszego urzędnika do szcze­
gólnych poleceń, Tarnaw cew a, który ma zawieść do 
Galicji zapomogę żywnościową od Synodu.

—  Ulica Lwowska w Mińsku. Lwów jest popular­
ny. Jego imieniem zaczynają chrzcić ulice. Właśnie 
z Mińska litewskiego donoszą, że zgromadzenie wła­
ścicieli domów zwróciło się do gubernatora z wnio­
skiem o zmianę nazw ulic Niemieckiej i Luterańskiej 
na Lwowską.

—  Echa skonu T. T. Jeżą. Ostatni numer „Tygodni­
ka Ilustrowanego44 przynosi kilka rycin z ostatnich 
chwil życia znakomitego pisarza. Znajdujemy tu por-, 
tret Miłkowskiego, zdjęcie na katafalku, pogrzeb w  
Lozannie. — 1

Nad grobem Jeża przemawiał także O. Kazi-' 
mierz, Dominikanin ze Lwowa.

—  Ks. Włodzimierz Dyjonizy Ledóchowski, wybra-; 
ny dnia 10 bm. w Rzymie ogromną w iększością gło-' 
sów na generała zakonu OO. Jezuitów, urodził się d.
7 października 1866 r., od r. 1877 ‘w ychowywał się do[ 
r. 1881 w austryjackim korpusie paziów, poczem po-: 
święcił się stanowi duchownemu i wstąpił do zgro-; 
madzenia Societatis Jezu. Ks. Włodzimierz hr. Ledó-j 
chowski jest synem śp. Antoniego hr. Ledóchowskie-, 
go, W łaściciela dóbr w Austrji Dolnej, a potem dóbr; 
Lipnicy i Królówki, w pow. bocheńskim i drugiej je -1 
go małżonki Józefy z hrabiów Salis Zizers, znanej ro­
dziny w arystokracji austryjackiej. Nowowybrany 
generał Jezuitów pesiada liczne rodzeństwo, prze-' 
ważnie w Galicji. Dwie jego siostry są zakonnicami. '

—  Z  chwili. Przed tygodniem telegram y doniosły 
o rozkazie W odza Naczelnego przyznającym uczniom1 
polskich szkól prywatnych prawa w służbie Wojsko-; 
Wej, z jakich korzystają wychowankowie szkół pań­
stwowych. Fakt ten posiada bardzo doniosłe znaczę-! 
nie dla bytu i rozwoju szkolnictwa polskiego w Kró-' 
lestwie. Z powodu zarządzenia „Gazeta Poranna44 pi-[ 
sze: „Pryw atna szkoła polska jest jednym z najcen­
niejszych nabytków, jaki pozostał nam z okresu re-! 
form porewolucyjnych. Pam iętam y, jak boleśnie rea-; ' 
gowało społeczeństwo nasze na każde uszczuplenie; 
praw szkolnictwa polskiego, jaką ciężką zmorą wisia­
ło nad tern szkolnictwem pozbawienie praw jego wy-; 
Chowańców w zakresie służby w ojskowej. M aturzy­
sta szkół polskich, gdy wstępował do wojska, miał ta-: 
kie tylko prawa, jakie posiada każdy analfabeta. By! 
pozyskać prawo do służby jednorocznej, musiał skła­
dać egzamin na maturę rządową. Ile to kosztowało 
pracy młodzież, ile utrapień, kosztów i zabiegów — 
rodziców, o tern przykro nawet wspominać. Dziś te 
przykrości, niepokoje, ta uciążliwa i w yczerpującą 
młodzież praca nad maturą rządową należy już do 
przeszłości. Niebezpieczeństwo czteroletniej służby; 
w ojskow ej przestało trapić zarówno rodziców, jak i 
młodzież, kształcącą się w szkole polskiej. Szkoła pol­
ska tem samem zyskuje trwały i mocny^grunt istnie­
nia44.

—  Jeńcy. W czoraj wieczorem przeprowadzono 
przez miasto około 5000 jeńców, zabranych w Karpa­
tach. W śród jeńców było wielu Polaków.

—  Aresztowania. W czoraj wieczorem policja o- 
toczyla restaurację Hackla na placu Teodora i za­
brała wszystkich zgromadzonych tam gości ze sfer! 
robotniczych, przeważnie żydów, którzy nie mogli 
się wylegitymować. Było  tam około 50 osób.

—  Pięć skrzyń tytoniu ukradziono onegdaj Baru-' 
chowi Babadzinowi, zam. ul. Sykstuska 14 . Stróżo- 
wa tej realności widziała, jak złodzieje wywozili san-i 
kami skrzynie, myślała jednak, że zabierali swą wła­
sność.

—  Wielka kradzież. Do mieszkania N. Głowaczew-' 
skiego ul. Łyczakow ska 47 dostali się złodzieje i skra­
dli garderobę, futra i srebra w artości 4800 kor.

—r Schwytanie złodziei. Onegdaj w nocy okradzio­
no handel skór N. Marguliesa na ul. Słonecznej 1. 22, 
gdzie zabrano skór na 1000 kor. I oto w czoraj agenci 
W ieser i Kuśnir schwytali całą szajkę, złożoną z W ł.’ 
Kulikowskiego, Leopolda W erdla, i St. Pańką, u któ-j 
rych skonfiskowano cały łup. : : j

—  Nie pomogła ostrożność. Kupiec z Tarnopola* 
Hersz Szmulowicz Sternhaus, jadąc do Lw ow a w o-i
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,bawie, aby mu nie skradziono gotówki, kupił sobie 8 
(sztuk, renty państwowej S. 450 ni\ 275.330—3.37 po 50 
'rubli. Załatwiwszy interesy w mieście, wrracał wczo- 
raj do Tarnopola. I oto w drodze na dworzec skra­
dziono mu w tramwaju portfel z papierami w artościo- 
'werni, 50 rublami i rozmaitemi dokumentami. Ponie- 
[waż złodziejowi nie przydadzą się na nic te doku- 
Jmenty, a bez nich poszkodowany nie może w racać, 
b rosi złodzieja, aby zatrzym ał sobie gotówkę a papie- 
fry złożył w hotelu Belweder.

w a:

iszny

Tano.

[dnie

lw a): 
(ste.

Rozkład jazdy kolejowej. Odchodzą ze Lwo*

Do Brodów : nr 37 — o g. 9.42; pociąg pośpie- 
nr. 5 o g. 6.35 wiecz.

Do W ołoczysk: nr. 67 — o g. 8.30 wiecz.
Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Sadow ej W iszni: nr. 501 — o g. 12 w nocy. 
Do Sam bora: nr. 621 — o g. 10.46 wieczorem. 

Do Chodorowa i H alicza: nr. 307 —  o g. 8.33

Do Potu tor : nr. 105 —  o g. 7.52 rano tylko w 
nieparzyste.
Do Kamionki Strum iłow ej (w stronę Stojano- 
nr. 35/305 o g. 8.58 rano tylko w dnie nieparzy-

Do S try ja : nr. 817 o g. 5.37 pop.
Do jaw o ro w a: nr. 705 o g. 8.23 rano.

Do Lw ow a przychodzą:
Z Brodów : nr. 50 o g. 9.11 w iecz.; poc. pośpie­

szny nr. 6 o g. 12.40.
Z W ołoczysk: nr. 54 o g. 10.42 nocą,
Z R aw y R uskiej: nr. 428 o g. 8.51 wiecz.
Z Halicza i Chodorowa: nr. 312 o g. 10.36 rano.
Z Potutor: nr. 114 o g. 2.50 w nocy, tylko w dnie 

parzyste.
Z Sam bora: nr. 608 o g. 8.50 rano.
Z Sądow ej W iszni: nr. 504 o g. 4 rano.
Z Kamionki Strum iłow ej tylko w dnie nieparzy­

ste nr. 704/40 o g. 4.39 popołudniu.
Z S try ja : nr. 808 o g. 12.32 w poł.
Z Jaw orow a: nr. 706 o g. 3.05 pop.

#  Odznaczenie. „W arsz. Dniewnik“ pisze: \.Jcgo 
Cesarska W ysokość Zwierzchni Wódz Naczelny, do­
wiedziawszy się o nastroju patryjotycznym  miejsco­
w ego społeczeństwa warszawskiego, jaki w yraził 
■się w szerokiej organizacji szpitali i pełnej zaparcia 
troskliwości o rannych i chorych żołnierz^, raczył o- 
fiarować przewodniczącej i W iceprzewodniczącej pol­
skiego komitetu sanitarnego margrabinie E. W ielo­
polskiej i księżnie F. W oronieckiej medale srebrne 3go 
.stopnia na wstęgach Ś-go Jerzego**.

; #  Odbudowanie wsi polskiej. Cerrtr. komitet oby­
watelski opracował wskazówki, dotyczące tworzenia 
i działalności sekcji budowlanych przez komitety 
miejscowe.

Akcia ta ma na celu racjonalne odbudowanie 
zagród włościańskich w Królestwie Polskiem. Na 
podstawie tych wskazówek mają powstać sekcje bu­
dowlane komitetów obyw atelskich: gubernjalne, po­
w iatowe i gminne. Komitety gminne powinny w ytw a­
rzać komisje, do spraw budowlanych dla poszczegól­
nych wsi.

Główne zadania sekcji budowlanych są następu­
ją ce : Uświadamianie poszkodowanych o konieczności 
racjonalnego odbudowania zniszczonych zagród i ko­
rzyściach z tego w ypływ ających naw et w razie zw ło­
ki w odbudowie. W  wypadkach całkowitego lub w 
w iększej części zniszczenia wsi wskazane jest przed 
odbudowaniem zagród skomasowanie gruntów. Na­
stępnie sekcje budowlane mają kierow ać zamierze- 
jtlami i czynnościami ludności podczas wznoszenia 
iprzez nią schronisk tym czasow ych, poprzedzających 
jbudowę stałych budynków, zorganizować środki i 
pokierow ać czynnościami, zmierzającemi do przy­
gotowania i zapewnienia materiałów budowlanych, 
Organizować spółki budowlane, celem wspólnego 
przygotowania materiałów i ewentualnie wykonania 
budowy, ’ czuwać podczas wznoszenia nowych bude- 
jwli nad, należytem zastosowaniem wszystkich wska- 
teań, opracowanych przez centralny komitet obyw a­
telski.

Komitet centralny udzielać będzie w miarę mo­
żności wszelkich wskazań z zakresu techniki budo­
wlanej, ' pod postacią planów ,, rysunków, obliczeń ! 
broszur, porad w sprawie organizacji wspólnych 
przedsiębiorstw i spółek budowlanych, zakładania ce­
gielń, składów, magazynów itd.

Komitet centralny opracował również kwestio­
nariusz dla zbierania danych, dotyczących odbudowy 
w si i osad, uległych zniszczeniu, wskutek wojny w 
'granicach Królestwa Polskiego. Kwestionariusz ten 
(winien być rozpowszechniony wśród bezpośrednio 
zainteresow anej ludności, celem zebrania odpowied­
nich danych dla! komitetu centralnego.

#  Brak robocizny w Warszawie. W  dalszym ciągu 
prześladuje W arszaw ę i je j potrzeby przemysłowe 
brak robocizny, fakt zgoła niepojęty wobec tysięcy 
bezdomnych zam ieszkujących w W arszaw ie i robo­
tników, oraz rzemieślników pozbawionych pracy. —  
A jednak fakt faktem  źe w W arszaw ie nie spo­

sób jest stw orzyć zastępu złożonego bodajby z kilku­
dziesięciu robotników, gdy potrzebną jest tylko siła 
i w ytrw ałość fizyczna, bez żadnych innych uzdolnjeń. 
Robotnik fabryczny i rzemieślnik pogardza łopatą lub 
powrozem tragarskim do przenoszenia ciężarów, cho­
ciażby umierał z głodu, parobka do stajni, lub pomo­
cy domowej nie sposób jest dostać. Sług brak w kan­
torach, są tylko stare, niedołężne kucharki, żądające 
zresztą wygórowanego wynagrodzenia, byle zaś po- 
pychadło, nie m ające pojęcia o obowiązkach służbo­
w ych,, żąda kilkunastu rubli miesięcznie.

#  Ruch kołowy w W arszaw ie. Ruch kołowy w 
W arszaw ie coraz bardziej się potęguje, co stwierdza­
ją obserw acje nad ruchem przejezdnych na obu w ar­
szawskich mostach. O bserw acje te, czynione przez 
służbę rogatkową na nowym moście w ykazały, .że 
w najruchliwszych tygodniach letnich liczba koni 
przebiegających przez trzeci most nie przenosiła 7 
tysięcy, obecnie liczba ta przenosi 50.000, oczyw iście 
oprócz koni wojskowych nie wciąganych do statysty­
ki. Zdawałoby się jednak, że na tak ożywiony ruch 
na moście wpłynęły ograniczenia? policyjne co do ru­
chu na moście Kierbedzia, jednak i tam, pomimo o- 
graniczeń chwilami tworzą się istne zatory koni, wo­
zów i ludzi, gdyż stosunkowo przez wąski ten most 
w porównaniu do trzeciego, przebiega po 40.000 koni 
tygodniowo, naturalnie oprócz W ojskow ych. O czy­
wiście tak wielka masa koni i pojazdów przelew ają­
cych się przez oba mosty, nie licząc trzeciego starego 
kolejowego, szeroko rozlewa się po wszystkich uli­
cach W arszaw y, po których chwilami nie sposób jest 
chodzić. Słowem wojna, tak blizka od W arszaw y, w y­
wołuje potęgujący się ruch, stw ierdzający niespożyte 
siły i zasoby handlowe W arszaw y, która coraz bar­
dziej nic odczuwa ani wojny, ani je j następstw, roz­
kw itając w wielu kierunkach.

#  Na kolejach warszaw skich. Z W arszaw y tele­
grafują do ,.Kij. Myśli**, że skazano na karę kilku po­
mocników naczelników stacji i starszych kondukto­
rów za odczepianie od pociągów bez dostatecznych 
podstaw wagonów z przedmiotami pierwszorzędnego 
znaczenia.

#  Z Radomia. „Gaż. Radomska** w yraża żal z 
powodu, że m iejscow y obywatel Kozerski, który 
przyjął na się obowiązek prezydenta miasta w niesły­
chanie trudnych warunkach przed wstąpieniem wojsk 
niemieckich podczas zupełnej paniki i spełniał sw e o- 
bowiązki z ogromną korzyścią dla miasta — obecnie 
wraz ze swym pomocnikiem. Paschałskim złożył tę 
godność. Obowiązki prezydenta objął poprzedni pre­
zydent Modzelewski.. ^

#  Ces, Wilhelm i król baw arski w  Lodzi. Jak
„Birż. Wied.** donoszą, niedzielę i poniedziałek spę­
dził Wilhelm w Lodzi i w ło w iczu ,. .gdzie, korzy­
stając ze sposobności, urządził paradę wojskową na 
wzór parad w Teinpelliofie. Rodczaś nabożeństwa, 
które poprzedziło paradę, Wilhelm przez Cały czas 
stał w malowniczej pozie z ręką ha szabli. Zebrawszy 
po paradzie oficerów armji Maękensena z komendan­
tem "korpusu i. dywizji na czele, Wilhelm zWrócił się 
do niph ze zw ykłą pompatyczną mową, którą zakoń­
czy ł: — „W róg jeszcze niezwyciężony, ale my nie 
powinniśmy się uspokoić i nie uspokoimy się, dopóki 
go nie pokonamy.** —* P rzy  tych słowach Wilhelm 
tak energiczny ruch trzymaną w rękach szpicrutą 
■wykonał, jakby chciał iść do ataku.

Równocześnie z przemówieniem Wilhelma, król 
bawarski Ludwik, który właśnie bawił w gościnie 
w Essen u Kruppa, starał się w rozmowie z Ame­
rykaninem przedstawić w jaknajlepszem świetle ope­
racje niemieckie.

—  My dawno już przewidzieliśmy konieczność 
tej stiasznej wojny —  rzekł król Ludwik —  ale pra­
gnieniem naszem Zawsze było zachow ać pokój. W ie­
dzieliśmy, iż wojna musi wybuchnąć i nie obawialiś­
my się tego, ale robiliśmy wszystko, co było w na­
szych siłach, aby je j zapóbiedz. W ojna skończy się 
nie .wcześniej, aż uzyskamy takie warunki pokoju, ja ­
kie będziemy uważali za, odpowiednie godności naro­
du i poniesionym pfzezeń ofiarom. Pod tym wzglę­
dem zupełnie zgadzamy się z socjalistami. My je ­
steśm y czyści przed. Bogiem, ludźmi i historią, cho­
ciaż byw ały chwile, w których okoliczności układały 
się tak, iż dla nas lepiejby było wypowiedzieć wojnę, 
niż zachow ywać w dalszym ciągu pokój.

0  „Trzeba się uczyć jeść**. Jeden z posłów w ol­
no my sinych niemieckich, Fryderyk Nauman, zamie­
ścił w „Beri. Tagb.“ artykuł programowy p. t. „Trze­
ba się uczyć jeść“. Nauman twierdzi, że już od po­
czątku Wojny, gdy się ujawniło zupełne odosobnie­
nie Niemiec, pow stała kw cstja racjonalnego odżywia­
nia się ludności. Ponieważ wojna się przedłuża, kwe­
stia ta zyskała jeszcze większe znaczenie. Nie trze­
ba) się bać przyszłości —  pisze Nauman -r* nie trzeba 
też i okazyw ać strachu, trzeba się tylko nauczyć ra­
cjonalnie jeść.

0  ' Słuszna odpowiedź. Jeden ż berlińskich zwią­
zków wszech niemieckich rozesłał niedawno do w szy­

stkich wybitnych działaczów holenderskich cyrku*, 
larz, proponujący bezpłatne dostarczanie gazet, bro-i 
szur i wogóle wydawnictw, oczyw iście w celu pro-, 
pagandy pojęć i ideałów niemieckich. Z tego powo-j 
du pisma holenderskie podają odpowiedź, udzieloną) 
związkowi przez pewnego wybitnego prawnika wj 
Hadze. ■ j

„Nie znając dostatecznie języka niemieckiego, 
kreślę tę odpowiedź po francusku. A w ięc w  żaden! 
sposób nie umiałbym zgodzić się na otrzymywanie wyj 
dawnictw panów. Jako  człowiek i jako Holender,) 
wiem dobrze oddawna, co jest w arta polityka nie-; 
miecka. Traktaty  są dla w as świstkami. S iła  brutal-1 
na góruje nad wszystkiem. M ały kraj, który się o-' 
śmiela spełnić sw ój obowiązek i chce zachow ać neu-j. 
tralność i niepodległość —  zasługuje za karę na zu-i 
pełną zagładę. Zdaniem waszem, silnemu wszystko! 
wolno. Biada temu, kto się odwołuje do praw mię-' 
dzynarodowych! Będzie on rozstrzelany, dom jego I 
zostanie ograbiony, żona i dzieci pomordowane. j 

W iem y i wiedzieć będziemy do końca życia, cor 
znaczy „penetracja** niemiecka. Niech żyje B elg ia !' 
Niech ży ją narody Europy zachodniej, do który d ii
należyrrjy i należeć pragniem y!“ |

. <

0  Na polu walki. S tra ty  Turków na wszystkich! 
frontach obliczają już na 200.000 ludzi poległych,, 
rannych i zaginionych. Anglicy zaś od początku woj­
ny do 4 bm. stracili w  zabitych, rannych i zaginio­
nych 104.000 ludzi. i

  i
0  A. Cereteli. W  Gruzji, w rodzinnem gniezdziej 

We w si Soczeheri, zm arł w  sędziwym wieku poeta) 
narodowy gruziński, A. Cereteli. Urodzony w r. 1840,) 
po ukończeniu uniwersytetu w  Piotrogrodzie, rzucił) 
się A. Cereteli w w ir walki i pracy literackiej, której) 
przyśw iecał Wzniosły cel duchownego odrodzenia oj-; 
czyzny. Obdarzony istotnym talentem poetyckim,; 
w krótce zasłynął wśród swoich jako poeta zbioro; 
w ych uczuć i aspiracji, jako piew ca porywów  i mą-; 
rżeń narodu gruzińskiego. Tw órczość Ceretełiegof 
stała lia poziomie duchowego życia społeczeństwa) 
gruzińskiego, zlew ała się W duszę ogółu, stąd też je j  
niezwykła popularność. W yróżnia! się A. Cereteiij 
przedewszsystkiem swoimi utworami lirycznym i, któ*! 
re prawdziwie „zbłądziły pod strzechy**, poza tem, 
próbował* sił'sw oich  na pólu dramatu, pisał powieści,! 
jako publicysta zabierał głos w  żywotnych sprawach) 
życia ojczyzny sw ojej. Otoczony powszechną miło4 
ścią wśród swoich, uznany naWet poza granicami' 
kraju ojczystego, (tłumaczono go na obce języki, ua| 
francuski, niemiecki, nie m ówiąc o rosyjskim ), zmarłj 
w chwale dobrze zasużonej, W sercach ziomków po-! 
zostaw iając niezatarty ślad pobytu sw ego na ziem i j

0  Socjalistyczny „Vorw aerts“ został* wskutek o-j 
strego ataku przeciw rządowi zaw ieszony na tydzień.)

- i
0  Rumunji dezerterują nieustannie z artnji ausłro-j 

w ęgierskiej; w  ciągu minionego tygodnia miało do] 
Rumunji uciec 3000 żołnierzy. j

Naczelnik austryjacklej służby sanitarnej dr.j 
Peek miał umrzeć w Bernie na czarną ospę.

0  Hr. Adam Tarnowski, poseł austro-węgierski w 
Sofji, W yjechał dó W iednia w  celu porozumienia się 
z Burianem.

0  Ces. Wilhelm w  ostatnich dniach przybył do 
Prus W schodnich i dokonał przeglądu załogi Kró-j 
lcw ca.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

T. T. Jeż (Zygmunt Miłkowski)

0 Byt
Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (9Q arkuszy 

druku). —  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*— .

Sylwety Emigracyjne
Cena k. ó*— ; zniżona k. 3*— .

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą P° 

60 kopiejek =  2 korony.

NAJNOWSZE PRACE

Z Y G M U N T A  W A S I L E W S K I E G O
wydane nakładem Tow. Wyd. i in.

MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MŁODYM
P R Z Y JA C IE L E M  K. 3 "*•

O  SZ TU C E I CZŁO W IEK U  WIECZNYM „ 3" " !
L IS T Y  DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY N A R O D O W EJ 
Z ŻYCIA P O E T Y  RO M A N TYC ZN EG O  (G o ­

szczyński w G alicji)
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA 
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (Rapperswyl)
O D  RO M A N TYKÓ W  DO KASPROW ICZA 
ŚLADAMI M ICKIEW ICZA 
NOW Y KONRAD

Skład głów ny księgarnia G u b r y n o w i c z  i  S y *1 
Lw ow ie — G ebethner i W olff w Warszaw«e'

3*60;

vśó'

$
3-60

#3

B < « w o to n e  p rz e z  c e n z u re  w o je n n ą , —  Nakładem Spółki wydawniczej „Slowó Fólskie** We Lwowie. -1  Z drukarni „Słow a P o ls k i we Lwowie ul. Z im o ro w icza  l 5


